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W  roku 1814  P irm onckie  w o d y  
nadzwyczay b y ły  uczęszczane. Codzien­
nie wzmagał" się napływ bogatych cu­
dzoziemców j i otwićrał pole spekulan­
tom różnego rodzaiu. 1 przedsiębiercy 
banków Faraona, starali się ile tylko 
mogli powiększyć massę brzęczącego zło­
ta , iby wdziękiem iego iak nayw ięcćy 
osób przywabić.

I któż nie w i ć , że w  czasie używap­
nia wod, każdy gość, porzuciwszy wszel­
kie troski i o bow iązk i, pragnie się ba­
w ić  iak może nayw ese lćy , i że w ó w ­
czas o sob y , które nigdy w  życiu kart 
do rąk nie w z ię ły , daią się ułudzić cza­
rującym powabom  Faraona. Młody Zyg­
munt zupełnie dla wszelkićy £ ry  b y ł  
z im n y , i gdy inni szli do bankn, ó w  
w  przyiemnych okolicach Pirmontu 
szukał rozryw ki. —

M łody, niepodległy, bogaty, przy- 
stoyny i przyiemny, posiadał sztukę po­
dobania się wszystkim , zwłaszcza płci 
pięknóy, do kiói ey m iał szczęście niepo­
jęte. Ale nietylko w  tym los mu sprzy­
jał ; do czego się w z ią ł ,  co sobie u ło­
ż y ł ,  szło mu pomyślnie, s łow em  zda­
w a ło  się, iż się urodził pod szczęśliwą 
g w iazd ą , na dowód szczęścia iego przy­
taczali iego znaiomi oprócz w H u  mi­
łosnych przygód, osob .wsze zdarzenie 
z zegarkiem. Zygmunt będąc ieszcze 
bardzo młodym, za pozwoleniem opieku­
na udał się w  podróż do cudzych kra- 
ió w ,v i raz w  takim b y ł  niedostatku pie­
niędzy, iż został przymuszony sprzedać

złoty zćgarek drogiemi brylantami w v -  
sadzany. Ju ż  m iał go odstąpić za bez­
cen , gdy młody cudzoziemski X iążę  w  
tym samym hotelu mieszkaiący, potrze- 
buiąc właśnie takiego zćgarka na poda- 
rurek, zapłacił mu za niego w ięcćy  na- 
w"' niż go kosztował. Wie m inął rok, 

y Zygmunt wyszedłszy iuż z opieki, 
w yczytał w  gazetach, iż złoty zćgarek 
brylantami wysadzany puszczony bę­
dzie na loteryią. W z i ą ł  b ile t , który 
kosztował bagatelę, * w y g r a ł  ten sam 
zćgarek, który sprzedał. Niezadługo po- 
"tćm w ym ien ia ł go na kosztowny pier­
ścień.

W  podróży sw oićy m ia ł szczęście 
poznać pew nego Monarchę, który po­
lubiwszy go, dał mu tytu ł Szambelana, 
a gdy wracaiąc do oyczyzny w schodził 
z obow iązku, otrzymał na pamiątkę ten 
sani zegarek z brylantami, a do tego ku- 
sztowny złoty łańcuch. —

Raz w kompanii opowiadano tę hi- 
storyią. Niektórzy słysząc o tak iaw nćm  
szczęściu Zygmunta, mocno się dziwili, 
iak może mieć wstręt od g r y , i dla te­
go p raw ie  wszyscy zgodzili się na to, iż 
mimo w ie lu  rzadkich przymiotów, Z yg­
munt musi być skąpym, że się boi prze- 
granćy. Poszło  to do słuchu Zygmunta, 
chcąc w ię c  zbić tak fa łszyw e o sobie 
mniemanie, postanowił przegrać w  F a ­
raona ze 100 dukatów , i tym sposobem 
w ykupić  się od tak hańbiącego podey- 
rzema. Poszedł w ięc  do g r y , ale szczę­
ście zawsze mu w ierne i w  kartach go 
nie opuściło , każda karta którą staw ił, 
w ygryw ała .  Chybiały w-szyśtkie kaba­
listyczne rachunki nay Jaw nieyszych gra- 
c z ó w , iemu pomagał los ślepy. Prze­
m ieniał karty , stawiał po kilkanaście



razy te sam e, a iednakże w ygryw a? za­
wsze. Zygmunt, w ystaw ia ł  z siebie o - '  
sobliwszy w’idok gracza, który się gnie­
w a ł  w ygryw aiąc . W łaśn ie  dla tego, że 
znaczną summę w y g r a ł ,  grał daley w  
przekonaniu, że szczęście kiedyś go prze­
cie zdradzi, i że tak dokona swego za­
miaru. Ale daremnie nieznacznie , lu­
bo tego sam nie postrzegał, wznieciła^ 
się w  nim chętka do gry ; faraon coraz 
bardzićy mu się podobał, iuż się nie 
g n ie w a ł na swoie szczęście, przepędzał 
na grze całe nocy, ieżeli nie zysk, to 
przynaymnićy sama gra mocno go zay- 
m ow ała .

P e w n e y  nocy, gdy bankier dokoń­
czył talii kart, podniósł oczy, i naprze­
ciw ko siebie uyrzał człowieka iuż w i a ­
tach. Oparty o krawędź krzesła, wzrok 
melancholicznie smutny nieustannie w le ­
p ia ł w  niego , i ile razy Zygmunt pod­
czas gry oczy podnosił, spotykał zawsze 
ponure cudzoziemca spoyrzenie, które 
w  nim taiemnie przykre uczucie wzbu­
dzało. Dopićro z końcem gry opuszczał 
cudzoziemiec salę. Następnćy nocy sta­
nął znowu naprzeciw Zygmunta, i prze­
nikał go okropnćm weyrzeniem. Jeszcze 
tą razą wstrzym ał się Zygmunt, ale gdy 
i trzeciey nocy spotkał w  tem samćm 
mieyscu dziki wzrok cudzoziemca, nie 
b y ł  iuż panem siebie: »Panie! — rzekł 
muszę cię prosić, ażebyś sobie inne miey- 
sce obrał, bo mi przeszkadzasz w  grze.«

Cudzoziemiec z przykrym uśmić- 
chem ukłon ił s ię , i nie m ów iąc ani sło­
w a  , opuścił bank i salę.

Ale następuiącćy nocy pokazał się 
znowu naprzeciw Zygmunta, i ognistem 
spoyrzeniem duszę mu rozdzierał.

Zygmunt ieszcze w  większym zapa­
le, niż przeszłćy nocy z a w o ła ł :  »Móy
P a n ie ! ieżeli zemną szukasz zaczepki, 
możesz sobie obrać inny czas imieysce, 
ale teraz bardzo proszę...

Skinieniem ręki wskazuiąc drzwi, 
dokończył Zygm unt ostrey m ow y. A ia- 
ko przeszłey nocy, tak i tćy z memiłym 
uśmićchem ukłonił się cudzoziemiec i 
opuścił salę.

Grą , w in em  i sceną z cudzozieni- 
cem rozgrzany Zygmunt, ca łćy  nocy oka 
zmrużyć nie m ógł. Już dniało, a postać 
nieznaiomego ieszcze mu w  oczach mo­
cno tkwńła; ieszcze w idział rę w ie le  
znaczącą, ponurą i smutkiem zoraną 
twarz cudzoziemca, te ogniste a zapadłe 
oczy , i tę szlachetną postać człowieka, 
która mimo ubogićy odzieży piękne w y ­
chowanie w skazyw ała  ; dalćy przypomi­
nał sobie , z lak boleśną rezygnacyią 
przyiął ostre s łow a Zygm unta, i iak 
tłumiąc w  sobie nieprzyiemne uczucie 
opuścił salę. »Obszedłem się z nim nie­
godnie; — zawołał •— mógłżem się tak 
dalece zapomnieć, i bez naymnieyszego 
pow odu, iak burda iaki , obrażać nie­
winnego a może nieszczęśliwego czło­
wieka [«

Pr zyszło mu nam yśl^że w  tćy w ła ­
śnie chwili, kiedy kupy złota zgromadzał, 
nieznaiomy w alczy ł może z ostatnią nę­
dzą. U łoży ł w ięc  sobie zaraz nazaiutrz 
rano przeprosić go. Przypadek zdarzył, iż 
właśnie na sam ym  wstępie do alei, spo­
tkał cudzoziemca. Pozdrow ił go, i w  nay- 
grzecznieyszych wyrazach chciał się unie­
winnić z postępku swego ostatnićy no­
cy, w yznał sw óy błąd, i oświadczył, iż 
ieśli nieznaiomy żądać tego będzie, prze­
prosi go publicznie. Nieznaiomy utrzy­
m y w a ł  , iż niema nic do przebaczenia , 
iż sam na siebie ściągnął nieprzyiem, 
ność , którą usłyszał od Zygmunta w  za­
pale gry, stoiąc uporczywie w  tćm miey­
scu , w  którym był na przeszkodzie.

Zygm unt posunął się daley i m ó ­
w ił  , że byw aią  w  życiu chwile tak nie­
przyiemne, które do żywego dotykaią 
człowieka dobrze w ych o w an ego , dał 
w reście  do zrozumienia, iż gotów od­
dać wszystkie pieniądze , które w y g ra ł  
i w ięcćy naw et, byle m ó g ł pomoc nie- 
znaiomemu. Móy Panie ! odezw ał się 
tamten zimno : m yślisz , żem potrzebny 
pieniędzy, ale się m ylisz; mam w p r a ­
w dzie bardzo szczupły m aiątek , ale nii 
wystarcza  na utrzymanie skromnego ży­
cia. Choćbym prawie był nayuboższym, 
nie m ógłbym  jako człowiek honoru nic
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od W F a n a  przyiąć, wiedząc, iż miałeś 
mnie za obrażonego i chcesz obrazę pie­
niędzmi zapłacić.

Foym uię  w ięc  czego żądasz, z?w o- 
ła f  Zygm unt, i gotów iestem każdey 
chw ili dać ci satysfakcyią.

O nieba 1 odpowiedział nieznajomy, 
poiedyuek powinien bydź tylko między 
ró w n e m i, a iak viaelka różnica między 
namil mugęż rów nie  z W P a n e m  ważyć 
życie moie? Jeżeli zginiesz, iaiiędęza- 
hóycą naypięknieyszycii nadziei, przeci­
w n ie ;  gdybym ia poległ , uwolniłbyś 
mnie tylko od nieznośnego i pełnego 
nayokropnieyszych wspomnień ż y c ia ! . . .  
Lecz nay ważnieyszą przyczyną iest, że 
srę niemam za obrażonego ; żądałeś 
W P a n  żebym odszedł, i odszedłem.

T e  ostatnie słowa w yrzekł niezna­
jomy głosem zdradzaiącym skryte w zru­
szenie. Stało się to dla Zygmunta no­
w y m  powodem do uniewinniania się, 
zapewniał nieznajomego , iż  nie m ógł 
sam poiąć, iak im sposobem wzrok ie- 
g o p iz e ią ł  go do głębi serca.

Oby tak byłoF zawołał nieznajomy 
z radością , oby spoyrzenie moie mogfo 
W  Pana cofnąć z brzegu przepaści, nad 
którą stoisz. Z  odwagą młodego bie­
gniesz do n iey  , ieszcze krok , a w pa­
dniesz. — S ło w e m  — wkrótce może po­
lubisz grę z namiętnością, zostaniesz gra­
czem, i zniweczysz naypięknieysze o to­
bie nadzieie.

Zygmunt zapewniał nieznaiomego, 
iż się mocno myli. Opowiedział mu 
z większemi okolicznościami, dla czego 
zaczął grać w faraona , iż niecierpi tćy 
gry, iż tylko dla przekonania, że nie iest 
skąpym , siadł do nićy , iż raiłby prze­
grać ze sto dukatów, iż m u tylko aż do­
tąd szczęście zupełne sprzyiafo.

A c h ! — odpowiedział nieznaiomy —• 
właśnie to zwodnicze szczęście, iest tą 

onętą , którą ciebie duch nieprzyjazny 
u przepaści prowadzi. T o  w łaśn ie  

szczęście , iakie teraz tobie służy Z y g ­
m uncie , sposób iakitn dałeś się w c ią ­
gnąć do g ry ,  tw o ie  nakoniec ułożenie, 
które codzień bardzićy poznać daie, iak
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wzrasta w  tobie namiętność do faraona, 
to wszystko — wszystko w  nadto żyw ych  
farbach przywodzi mi na myśl los tego 
nieszczęśliwego, który w  w ie lu  przy­
padkach do ciebie podobny, tak zaczy­
nał iak ty. I dla tego w łaśn ie ,  oczu 
od ciebie oderwać nie mó łem, ledwiem  
zdołał wstrzym ać się od w ym ów ien ia  
tego, co spoyrzenie moie wyrażało. »Pa- 
t r z a y , iak z ły  duch czatuie nad tobą, 
ira d u ie s ię  z t w e y  zguby.« Pragnąłem 
zabrać z tobą znaiomość, i przynaymniey 
to mnii; się udało. Opowiem ci histo- 
ryią tego nieszczęśliwego , o którym ci 
wprzód wspomniałem ; wysłuchawszy 
ićy przekonasz się m oże, iż nienadare- 
mnie radbym cię w  naywiększćm nie­
bezpieczeństwie przestrzedz i wstrzymać.

Oba, cudzoziemiec i Zygmunt, usie­
dli przy sobie na ław ce  pod lipami sto- 
iącćy, a pierwszy tak zaczął opowiadać:

T e  same przymioty, które ty Zygmun­
cie posiadasz, zyskały Baronow i leuars 
szacunek mężczyzn i miłość płci piękney. 
Tylko co do maiątku, szczęście nie by­
ło  tak dla niego łaskawe. Czuł prawie 
niedostatek, iedynie nayumiarkowańsze- 
mu sposobowi życia winien b y ł,  iż się 
utrzym yw ał przystoynie, iak tego w y ­
m agał znakomity ród iegu. W łaśn ie  
z tego powodu nie mógł grać w  karty, 
w iedząc, że naymnieysza przegrana, ca- 
łyb y  mu sposób życia zmieniła, prócz 
tego nie lubił g ry , ,a  przeto nie wdaiąc 
sie do n ićy , żadnćy ńie czynił ofiary. 
Ale w  innych rzeczach zupełnie był szczę­
śliw y , udawało mu się w szyslko  do 
czego się w z ią ł ,  i to osobliwszym spo­
sobem , tak dalece , że szczęście Barona 
stało się przysłow iem .

W  brew  zw yczaiow i sw em u dał się 
pewnego wieczora nam ów ić przyjacio­
łom , i poszedł z niemi w m ieysce, w k tó -  
rćm zwyczaynie grano faraona, towa­
rzysze iego usiedli wkrótce do gry, Me- 
nars w  inszych myślach zatopiony cho­
dził po sa l i , i czasami spoglądał na stół, 
za K o rym  siedzący bankier ze w szyst­
kich 'strón złoto zagartał. Kagle stary 
ieden Pułkow nik spostrzegłszy go, gło-
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śno z a w o ła ł : O m ó y  Boże wszak to B a­
ron Menars iest miedzy nami ze s ław ­
nym sw.oićmszćzęściem. Nic dziwnego, 
że niemożem nic w ygrać , bo się za na­
m i nie o św iad czy !, ale zobaczycie iak 
się wszystko odmieni, gdy dla mnie bę­
dzie poniierował.K

"Daremnie w y m a w ia !  się Baron sw o- 
ią niezręcznością , brakiem doświadcze­
nia i nieznaiomością gry. Pułkow nik 
nie odstępował od sw o ićy  p rosny , Me­
nars musiał siąść do stolika. T a k  w ła ś ­
nie iak tobie Zygmuncie, powodziło się 
B a ro n o w i,  każda karta w ygryW ała; w  
krótkim czasie znaczną zebrał sumę dia 
pułkow nika , który me m ógł się dość 
nacieszyć, że mu tak przecudowna myśl 
przyszła.

W szystkich mocno zadziwiało szczę­
ście Barona, ale na nim nie uczyniło ża­
dnego wrażenia ; nie m ó g ł nawet poiąć 
dla czego przy tak nadzwyczaynem 
szczęściu czuł coraz większa odrazę do 
kart, i gdy w staw szy nazaiutrz z łóżka, 
poznał, iak złe skutki sprawiło mu zbyt­
nie natężenie umysłu W n o c y , postano­
w i ł  sobie odtąd pod żadnym, pozorem 
nie w stępow ać nigdy do dom u, o któ- 
rymby wiedział, że w  nim gryw aią  F a ­
raona,

To  przedsięwzięcie wzmocniło się 
przez postępowanie starego pułkownika, 
który iakąkolwiek kartę w zią ł do ręki 
nay większe m iał nieszczęście, a przyczy­

nię swego nieszczęścia kładł na karb B a ­
rona , i bezustannie naprzykrzał m u się 
ażeby za niego p o n itero w ał, a przynay- 
mnićy, ażeby podczas gry stał przy nim 
i przytomnością swoią odpędzał złego 
ducha, który mu zawsze n asuw ał nie­
szczęśliwe karty. W iad om o, że nigdzie 
niemaż takich zabobonów, iak między 
graczam i T y lk o  tą pogróżką, iż prę- 
dzóy bić się z nim będzie , niż ponite- 
row ać za niego , udało się Batonowi u- 
wolnić się od pułkownika, który w c a ­
le nie by ł przyiacielem poiedynków.

W iadom ość o cudownćm szczęściu 
Barona, rozeszła się w krótce  z ust do 
list ,  przydawano osobliwe szczegóły,

wkrótce w ie lu  Utrzymywało, że Baron 
z duchami iest w  porozumieniu. G dy 
iednak mimo nadzwyczcynego szczęścia 
Baron nigdy w  karty nie grał, pow ięk­
szyło to szacunek, iaki miano dla niego 
i wzmocniło przekonanie o stałości iego 
charakteru.

Może w  rok potćm zdarzył się przy­
padek, iż procent od m ałey sumki sta- 
nowiącóy cały Barona dochód zaległ 
mu nazbyt d ługo, tak iż znaydował się 
w  ostatnićy potrzebie. B y ł  w ięc  przy­
muszony odkryć swoie położenie nayza- ~ 
ufariszemu przy iac ie low i, który natych­
miast i  z wielką ochotą co m ia ł  z nim 
podzielił nazywaiąc go iednak nay w ięk­
szym^ w świecie dziwakiem.

Fortuna— rzekł mu — wskazuienam  
częstokroć drogę, iaką do maiątku przyyść 
m ożem y; sam sobie winien ten, co ićy  
natchnienia słuchać nie chce. Tobie w y ­
raźnie szepnęła do ucha: Chcesz być 
b cgatym , gray w  karty , inaczćy bę­
dziesz zawsze ubogim i podIegłym.«

11 a porada przyw iodła mu na pa­
mięć osobliwsze szczęście, iakie miał w  
Faraona. Odtąd ta myśl żyw o mu się 
m aluiąca, nie opuściła go na ch w ilę ,  
odtąd i w e  śnie i na iaw ie w id z ia ł  pized 
sobą karty, i ustawicznie brzęczał mu 
w  uszach dźwięk złota i monotonne s ło ­
w a  bankiera: G agne , — perd — »To 
prawda — m ó w ił  sam do siebie — ie Jna  
noc podobna do tamtóy, w y o a w i mię 
z nędzy, i tćy smutnćy konieczności 
starła się uciążliw ym  p rzy iac io łó m ; 
iść za natchnieniem losu iest powinnoś­
cią.

Ten  sam przyiaciel, który mu po­
radził grę, towarzyszył m u do banku, i 
na zaczęcie dał m u ieszcze dwadzieścia 
dukatów.

Jeżeli w  ówc.zas Baronow i szło po­
myślnie gdy poniterował za Pułkownika, 
to teraz przynaymnićy w  dwóynasób by ł 
szczęśliw y, na oślep, bez wyboru brał 
kartę i stawiał, a niewidoma ręka szczę­
ścia, którą inaczćy przypadkiem zowie- 
my, kierowała grą iego. Po skoriczońey 
grze m iał iuż tysiąc dukatów.
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Obudził się nazaiutrz iakby odurzo­
ny. YYygra.ie  złoto leżało przed nim 
na stole. Myślał z początku, że go sen 
łu d z i , przeciera o cz y , przysuwa stóf 
bliżćy. Ale gdy się dobrze zastanowi*, 
gdy dotknął się z łota , gdy ie z ukon­
tentowaniem liczył i znowu przeliczył, 
na ów czas p ierwszy raz napił się z pu- 
haru trucizną zaprawionego, na ówczas 
oczarowała go ch ęć , nabywania coraz 
w ięcćy  pieniędzy, i znikła szlachetność 
u czu ć , którą tak długo nieskażenie za­
chow ał.

Dzień zdawał mu się nieznośnie 
d łu ^ .m , zaledwie doczekał się nocy, 
gdy iuż b y ł  przy banku. Szczęście 
zawsze wiernćm mu zostało, tak iż w  
kilku tygodniach przez które prawie ża- 
dnćy nocy nie opuścił, zebrał niezmier­
ną sumę.

Graiących w  karty iest dwa rodzaie. 
Dla iednych hez względu na wygranę 
sama gra ma niepoiętą przyiem ność; 
osobliwsze zawikłania gry, dziwne ićy 
prowadzenie przez los , którego wyższa 
w ładza iawnie się o kazu ie , wszystko 
to pobudza umysł do odgadnienia taiem- 
nic Fortuny. Znałem człowieka w  dzień 
i w  nocy graiącego sam z sobą faraona, 
sam ciągnął bank, sam poniterował, ten 
m oiem  zdaniem był p raw d ziw ym  gra­
czem. Inni maią tylko zysk przed oczy­
ma , i w  grze widzą sposób zbogacenia 
s ię ! Do tych liczby należał Baron , i dla 
tego niezadługo za szczupłym był dla 
niego zakres Ponitera. Z  znaczną bar­
dzo summą założył bank, i w  tym ra­
zie tak mu się pomyślnie w io d ło ,  że 
•w krótkim czasie bank iego b y ł  nay- 
bogatszym w  całym  P ary żu , i ze do 
niego, iako do nayzasobnieyszego cisnę­
li się wszyscy.

Szulerskie życie wkrótce w  nim 
zgasiło wszystkie wewnętrzne i pow ierz­
chowne przymioty, które mu dotąd mi­
łość i szacunek ziednały. Przestał być 
grzecznym czcicielem płci pięknćy, w e ­
sołym k o le g ą , w iernym  przyiacielem. 
Przywiązanie do nauk i dążenie do„wyż- 
szćy doskonałości iuż go nie wiązało.

W  w yb lad łey  tw a rz y , w  klęsłych o- 
czach m alowała się zgubna namiętność, 
dalszych iego nieszc/ęsć przyczyna. Nie 
chęć zab aw y, ale obmierzłą chciwość 
z ły  duch w  iego łonie zapalił. S ło w em , 
stał się naydoskoualszyrn. bankierem.

Jednćy nocy szczęście nie tak słu­
żyło Baronowi iak zwykle, iednakże nie 
przegrał w ie le ; gdy w  tym staruszek 
chudy, niski, ubogo ubrany i niepo­
zornie w y g ląd a iący , przysiadł się do 
faraona , w ybra ł drżącą ręką kartę, i po­
staw ił na nią dukata. Kilku z graiących 
spoyrzeli na starego z zadziwieniem , i  
obchodzili się z nim, z widoczną pogar­
d ą , a stary nie tylko, że się nie zmarsz­
c z y ł ,  ale naw et ani s łow a do nich nie 
w yrzek ł.

Starzec przegrał, — przegrał kartę 
po karc ie , ć e im  w ięcey  przegry w a ł 
tym w ięcćy  cieszyli się inni graiący. Na 
koniec gdy dubluiąc ustawicznie na ied- 
nę stawkę przegrał 5oo dukatów, i  ta 
karta w  tym sam ym  momencie mu 
przegrała, z aw o ła ł  ieden z ponitorów 
śmieiąc się w  głos : »Dalćy dalćy , Sig- 
nor V ertu a , tylko śmiało, nie tracić od­
w a g i , wszystko m i się coś zdaie, że 
bank zabiiesz.«

Starzec na 'mówiącego spoyrzał o- 
kiem Bazyliszka , natychmiast w stał od 
stołu i przyszedł za p ół godziny z kie­
szeniami pełnemi złota. Ale z ostatnią 
talją musiał znowu przestać g ra ć , bo 
przegrał wszystko złoto, które przyniósł 
z sobą.

W  cale się nie podobały Baronow i 
przycinki i niedorzeczne żarty ze stare­
go V e rtu a , i dla tego po skończoney 
grze, dy sięVertua oddalił, w  ostrych 
wyrazach napominał tych, którzy się 
podobnćy meprzyzwoitości przy iego 
banku dopuścić śmieli.

Pew n ie  ty nie znasz1— rzekł z nich 
ieden.— Starego Franciska Yertua, bo 
by cię Baronie postępowanie nasze w ca­
le nie d z iw iło , owszem śmiałbyś się z 
niego z nami pospołu. Ten stary Y e r­
tua rodem w ło ch ,  od piętnastu lat mie­
szka w  Paryżu  i zatrudnia się naynik-
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czemnieyszem, naygorszómi naypodley- 
szćm rzemiosłem lichwiarza. Skąpiec 
do nay wyższego stopnia, wszelkie u- 
czucie ludzkości iest mu obce, gdyby 
naw et brata rodzonego w  ostatnićy nę­
dzy u nóg swoich w id z ia ł ,  nie wsparł 
by go ani iednym dukatem. Przeklę- 
stwa i złorzeczenia wielu  bardzo osób i 
całych nawet familii, których przez zbro­
dnicze swoie rachuby w  ostatnią roz- 
pacz w p r a w i ł ,  ciężą na lego sumieniu. 
Nienawidzi go każdy kto go zna, każdy 
pragnie, ażeby zemsta niebios, za wszyst­
ko złe, które w yrządził, iak nayprędzóy 
go spotkała. Nigdy nie grał w  sw oićm  
życ iu , przynaymniiśy póki by ł w P a ry ­
żu i dla tego niepowinieneś się dziwić, 
żeśmy się tak mocno z d u m ie l i , gdyś­
m y uyrzeli , iak ten stary skąpiec za­
siadł do gry. Z  tychże samych powo­
d ó w  , radowaliśmy się niezmiernie z ie- 
go p.-zegranóy, bo by też źle i bardzo źle 
b y ło ,  gdyby takiemu zbrodniarzowi los 
sprzyial. T o  iest p ew n a , że blask 
twego banku zaślepił starego głupca. 
Chciał ciebie podskubać i sam nieco stra­
c i ł  swego pićrza. Nie możem iednak 
żadną miarą poiąć, iak taki skąpiec w  
b re w  sw-oióy natnrze śmiał siąść do gry. 
Ale też pewnie iuż go nigdy w ięcey  
nie zobaczemy.«

T o  iednak domniemanie okazało się 
wkrótce zupełnie fa łszyw e, gdyż na- 
stępuiącćy nocy zasiadł znowu Vertua 
do banku Barona, i staw iał i przegry­
w a ł  daleko w ięcćy  niż dnia poprzedza- 
iącego. Trzegryw aiac nayznacznieysze 
nawet su m y, był zupełnie oboiętnym i 
tylko czasami uśmiechał się z ironią 
iak gdyby był przekonany, iż się szczę­
ście inaczey obróci. Ale przegrana sta­
rego rosła potokiem , tak że obiacho- 
w a n o , iż przez kilka następnych nocy, 
przegrał do pięciudziesiąt tysięcy duka­
tów Nakoniec ra z , gdy tuż gra dawno 
się rozpoczęła, iak śmierć blady, z po­
mieszanym wzrokiem  wszedł do sa li ,  
stanął o podał od stoła , Wlepiaiąc oko 
w  karty. W  reście gdy Baron nową ta­
lią stasow ał, dał ią do zebrania, i w ła ­

śnie m ia ł rozpoczynać, krzyknął starzec 
tak przeraźliwym  głosem »stóy« iż wszyst­
kich przytomnych przeszedł dreszcz m i­
m ow olny. W te d y  przecisnął się Ver- 
tua aż do B a ro n a , i chrapliwym g ło ­
sem szepnął mu do u ch a : »B aro n ie ! 
Dom móy przy uliGy St Hon.oi e z przy- 
ległościami, sprzętami, śrebrem i kley- 
notami oszacowany czerwonych złotych 
3o,oóo stawiam na kartę, czy można sta­
w iać ?« »Można — odpowiedział Baron, 
nieoglądaiąc się na vertuę i zaczął cią- 
gnąć.

vDama« zawołał Vertua, — i w n ay-  
pierwszćm ciągnieniu dama przegrała. 
— Vertua cofnął się w  ty ł  kilka kroków, 
i oparł się o ścianę, bez przytomności i 
niewzruszony iak słup. Nikt iuż na 
niego nie spoyrzał.

Skończyła się g r a , rozeszli się gra- 
iący. Baron nagarnął i pakow ał w szka­
tułkę wygrane złoto, gdy w  tym ,iakby 
cień iaki wyszedł Vertua i zbliżywszy 
się do niego, rzekł słabym i cichym 
głosem : »Jeszcze słowo Baronie! jedno 
tylko słowo?«

Czegóż w ięc chcesz, m ów  prędzey, 
rzekł Baron w yym uiąc klucz od szkatuł­
ki i starego Vertuę mierząc z pogardą 
od stóp do g łó w . C ały  maiątek zaw o- 
ł a łV e r t u a ,  cały móy maiątek przegra­
łem do ciebie B aron ie , n ic , nic mi się 
iuż nie zostało; niewiem  gdzie lutro 
złożę moię g łu w ę , gdzie głód zaspoko- 
ie. Do ciebie w ięc  udaie się Baronie. 
Z  summy którą odemnie w ygrałeś, po­
życz mi dziesiąta część, ażebym nowo 
handel móy rozpoczął i w ydobył się z 
nędzy.

»Cóż sobie myslisz ? Panie Vertua ! 
odpowiedział Baron, czyż niew iesz, że 
bankierowi nie należy nic pożyczać z w y -  
granćy ? działałbym przeciwko dawnym  
zasadom od których niegodzi się odstę­
pow ać."

»Dobrze mówisz — rzekł dalćy Ver- 
tu a — żądanie moie było zbytecznie sza­
lone ! — dziesiątą część ! — nie I dwudzie­
stą częs'ć pożycz mi.«

»Com raz powiedział, powtarzam.
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raz ieszcze, nie pożyczę ani grosza z w y ­
granej.*

» P ra w d a !— rzeki ,Vertua, a twarz 
iego coraz bardziey bladła i oko kołem 
stanęło-— prawda, nie powinieneś poży­
czać ! i iam w  podobnych razach daw- 
nićy nie pożyczał! ale day ia lm ażnęze- 
b r a k o w i! day 'm u choć ze sto dukatów, 
z tych niezmiernych skarbów , któremi 
cię dziś ślepy los obdarzył«

»Praw dziw ie , —  z aw o ła ł  Baron z 
gniewem — praw dziw ie  posiadasz sztu­
kę nudzenia ludzi. Powtarzam ostatn 
raz że nie dam ani stu , ani pięciudzie- 
sićjt, ani dw udziestu , ani lednegc du­
kata. B y łb y m  szalonym, gdybym ci 
m iał dawać pieniądze, na rozpoczęcie 
haniebnego tw ego rzemiosła. Los obró­
c i ł  cię w  proch iak węża iadowitego; 
by ło by  zbrodnią podnosić cie ieszcze. 
Idź , i giń iakeś zasłużył.*

Obiema rękoma zakrywaiąc twarz , 
i  ponurćm westchnieniem padł Yertua 
na ziemię. Baron kazał stużącym za­
nieść szkatułkę do pow ozu, i rzekł o- 
stro : »Panie Yeitua ! kiedyż oddasz mi 
tw ó y  dom i sprzęty?«

T o  s ły sząc , porw ał się V e T tu a  z 
Ziemi i silnym głosem z a w o ła ł : »Dziś... 
teraz... natychmiast. Baronie! idźmy.«

»Dobrze, — odpowiedział Baron — 
możesz ze mna jechać do twego domu, 
który nazaiutrz na w ieki porzucisz.*

( Ciąg dalszy nastąpi, )

M owa przez kwiaty na wschodzie.

M owa przez k w ia ty ,  na W schodzie 
m a szczególnieysze znaczenie; co u nas 
sprawić może słodki bilecik kochanków, 
tam robią kw iaty  tenże sam skutek , 
których -wyboru i układania uczy taiem- 
niezy ięzyk zwany od T u rk ó w  Selam. 
Strzeżone, dręczone, otoczone zg^aią 
stróżów hareipu umieią piękności Tur- 
cyi i Lew antu  ( w łaśnie iak wszędzie ) 
u jść  zdradą przed argusowćm  okiem 
sw ojch  ciemiężców i bez przeszkody ba­
daj ą m iłość swoich kochanków , a to 
dzieie się następuiącym sposobem: Nie­

wolnik clirzesh iańaki znaiący sztukę ko­
chania',: ' przez zręczne uporządkowanie 
w azo n ó w  z kwiatami dowodzi Pani 
s w o le y , że zna m owę przez kw iaty  i 
umić odkrywać myśli swoie rozmową 
taiemną. Uwolniony od porozumienia, 
na iakie m ógłby go list w ystaw ić , mo­
że tym sposobem wynurzać bez obawy 
najskrytsze uczucia swoiego serca Pani 
i Bogini swoićy. Amarant lewkonii o- 
znacza spokuyność po oddaleniu się 
współzalotnika ; kwiat pomarańczy iesf 
kwiatem nadziei, nogietek obrazem roz­
paczy, słonecznik stałości , tulipan ob­
winieniem o niewierność, a róża pięk­
ności godłem. Bukiet w ięc  złożony z 

odobuych kw iatów  m iałby niemal ta- 
ie znaczenie: »Cierpienia m iło śc i,  któ­

re znoszę, byłyby mnie wkrótce bez 
słodkiego pocieszenia nadziei, nabaw iły  
rozpaczą , gdybym był niepochlebiał so­
bie , że po oddaleniu współzalotnika od­
zyskam spokoyność.«

Ażeby bardzićy ieszcze taiemcicę 
kochanków zrobić niezrozumiałą , iezyk 
ten częstokroć w  znaczeniu odmieniany 
byw a ; daie się na przykład róży takie 
znaczenie, iakie m iał daw niey iiiofeh. 
Ustronie byw a pospolicie składem tych 
kw iató w  tłómaczących wzaiemne uczu­
cia ; kochanek wiąże lub ustawia k w ia ­
ty podług okoliczności a ulubiona od­
powiada mu na nie z w szelkićm  bez­
pieczeństwem, niekiedy nawet w  przy­
tomności swoiego w ła d c y ,  znóeniaiąc 
iedynie położenie gałązek kw iatow ych  
albo wiążąc bukiet, iak gdyby tylko dla 
rozrywki.

lito chcę mieć dostatecznieyszą w ia ­
domość o tćy ro zm ow ie , temu zaleca­
m y do czytania dziełko niedawno w yz-  
szłe po niemiecku u Krystyana w  Ber­
linie maiące t y t u ł : »Selam , albo mo­
w a przez kw iaty  na W schodzie.*

Sposób wygubienie mrówek*

Chcąc m ró w k i w  ogrodzie zupełn'e 
‘ w ygubić , sadzić należy w  około ogrodu 
lewandę, zostawuiąc gdzie niegdzie roś-



linę tę krzakami ratem  z k w ie c ie m ; pod któremi m rówki lubią obierać so- 
kw iat albowiem lewandy iest naynie- bie siedlisko, pożytecznie iest sadzić le- 
znośnieyszy dla m rów ek Przy  szpale- w a n d ę ; k w iat  idy wypędza także 
rach i murach kofo młodych brzos- m ró w k i z pomieszkania i spiżarni, 
k w ió ,  m oreli i t. p. drzew owocow ych,
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R zeczy rozmaite.
Z  W  a r  s t a  w y .  —  L ito g ra f ie  W a r s s a w .  w y d a ły  

fl p iękne  now e  r y c in y ,  t o i e s t : P o r t r e t  K o p e rn ik a  w 
a t r o iu  d a w n y m  A k a d e m ic k im ,  ry so w an y  p r z e i  P . L e -  
t r o n a  , k o sz tu ie  z ł.  l a ,  — H a ta fa lek  b ę d ący  w ko­
śc ie le  S .  K rzy ża  , n a  k tó r y m  sp o c iy w a ły  sw ło k i  ś. lp. 
3. O. Xięcia A d a m a  C ia to ry sk ie g o  r y s o w a n y  p rz e z  
P r o f e s o r a  V og!a  i ł o .  5.

K a p e lm i s t r s  D w o r u  ) .  C. H . M. K aro l  K u rp iń sk i  
c iągle  b a w i  w P a r y ż n ,  sw ie d sa  wszelk ie  in s ty tu ty  rnu- 
• y c s n e , aby  ib o g a c o n y  n o w em i w iad o m o śc iam i ,  
n o w e  p r s y n io s t  koryyści  d la  m u zy k i  oyczystey .  —  
U m ieszczam y  wyiątk i  z l i s tó w  tegoż  k o m p o z y to ra  pi- 
aanych  ( w  p rz e d m io ta ch  k u n s z t u )  do  W a r s z a w y *  
r ó ż n y c h  m ias t  g tó w n ie y s z jc b  :

—  W  W r o c ła w iu  w i J z i a L M e l lo d r a m a  P re c jo s a  
a. p ięk n ą  b a r d z o  m uzyką .  Pa :  M a r i a  W e b e r .  Exe- 
k w o w a n o  tam  tak ż e  z w ie lką  p r e e y i i ą ,  w ielką  Mszą 
P a .  S c h n a b e l  i K a n ta tę  S z y l le r a  D z w o n ,  W  D reźn ie  
w ie lk ie  O r a t e r iu m :  Ś m ie rć  A b la ,  P a n a  M u r la ch i  n a zw a ­
n ego  w ło sk im  B e th o r e n e m ,  p e łn e  uczucia  i  wiclkiey 
fa n ta sy i .  O r k ie s t r a  d o sk o n a ła  , śp iew acy  wielcy. Sa- 
sa r o l i  śp iew a ł  lam entacy ią  g łosem  p ra w d z iw ie  aniel- 
akim. M u z y k ę  kośc ie lną  u k ład a ią  tu ta y  w sposób  hi- 
a t o r y c z n y , co p r z y p o m in a  znaczn icysze  ep o k i  kom- 
pozycy i  i tak  o d d a n o  m sze  ró ż n o c z c s n e  a zaw sze  
p i ę k n e  H a s e g o ,  N a u m a n a  i S z u s te ra  d a w n o  i u i  z m a r ­
ł y c h  k o m p o z y to ró w  tu teyszych .  Na o p e rz e  w ł o s k i e j  
s ły sz a ł  R o ss in ieg o  m u zy k ę  K o p c iu s z k a ,  roniey d r a ­
m a ty c zn ą  iak N i k o lc g o , ale  za to p iękn ieyszą  , o r a z  
s ł a w n e  M a łże ń s tw o  t a i e m n e , C y m aro z y .  O p e ry  idą 
b a r d z o  d o b r z e ,  B en inesta  ie s t  r z a d k i  B uffo  a gdyhy  
t u  b y ło  to  t e a t ró w ,  każdy  m ó g łb y  mieć d o b r ą  o r k i e ­
s t r ą .  W id z ia łem  tam  p a r ty c y ie  różn y ch  w y ją tków  t 
o p e r  an g ie lsk ich  p ie rw sze g o  d o p ie ro  o ry g in a ln eg o  
k o m p o z y to ra  P .  B ischop .  N ie m ie ck ie j  o p e ry  nie m ó g ł  
się .doczckać ,  a k t ó r a  m a t e r a s  s tać  n a  w ysok im  s t o p ­
n iu  przez  k ie ru n e k  W e b e r a .  W  L ip s k y  p ie rw szy  raz  
e x c k w o w a n o  F e r n a n d a  A ó r te z ,  o r k i e s t r a  i chóry  szły  
d o b r z e  i z ogniem . W  Kasse l  s ła w n y  S p o b r  p o k a ­
z y w a ł  p a r ty t u r y  sw oiey  kom pozycy i  i o p o w ia d a ł  o 
n o w e m  u rz ą d z e n iu  sw oićy  o r k i e s t r y ,  k tó ra  w sym fo­
n iach  w y d a ła  się n a w e t  lepsza  od  d r e td c ń s k ić y ,  p rz y -  
n a y m n ie y  co do  sk rz y p có w .  P. S p o h r m a  zam iar  p rz y ­
jech ać  kiedy do W a rsz a w y .  W  P a r y ż u  nasz  K u r -

Eiński z a b r a ł  wiele znaiom ości  w ażnych  np .  z C heru -  
inim k tó r y  o p r o w a d z a ł  go po  k las sa ch  k o n se rw a to -  

r y u m  m u z y c z n e g o ,  k tó re g o  iest  I n t e n d e n te m ,  z P P ,  
L e s se r  , B e r to n  , K r e y c e r  , B o y lo t .  Na wielkióy o- 
p c r e e  o r k i e s t r a  , C h ó r y ,  d ekoracy ie  i b a le ty  p r z e ­
c h o d zą  wszelk ie  w y o b ra że n ie  d o sk o n a ło śc i .  Ś p ie w a ­
cy nie są ieszcze n a  tak  w yso k im  s to p n iu .  M uzyka  
H ik o leg o  w o p e r :  L a m p a  C u d o w n a ,  ies t  m i ł a ,  ma

m ieysea  sz c z ę ś l iw e , a le  n ie  wiele energ ii .  Sa fo ,  m u ­
zyka  p e łn a  u czonych  h a rm o n i i  a le  ies t  bez  dnzzy  i 
rozm aitośc i .  B y ł  na p r ó b ie  i en e ra ln ć y  n o w ć y  wiel­
k i e j  o p e ry  W irg in ia  , m u z y k a  B e r to n a  en erg icz n a  i 
p rz y ie m n a .  O p ró c z  tego  w y s taw io n o  wielkie  o p e r y  
E d y p , F e r n a n d  K o r te z  i Ś m ie rć  A b la ,  N a  o p e r z e  
w łosh ićy  zg ro m ad za ła  się  o so b y  ty lko  p ie rw sze g o  to ­
n u .  O r k i e s t r a  t  sobą  w nay lcpszey  zgodzie  , s ły s z a ł  ' 
T a n k r e d a ,  S r o k ę  z ło d z ićy  , O te l la  i Różę b i a ł ą ,  n o ­
w ą o p e rę  M e ie ra .  P a n i  Pa s ta  ma ta len t  zacbwycaią-  
c jr ,  P a n n a  B e m e ru  ma g ło s  ś w ie ż y ,  d o n o ś n y ,  g ł a d ­
k i  i m i ł y ,  lecz n ie s te ty  n ie ru lad u ie  t ak ,  iak P a n i  P a ­
s ta ,  d la  tego  też nieiest  tak  p rz y y m o w a n ą .  W O gó ln o ­
ści o p e r a  w ło sk a  idzie d o sk o n a le .  O p e ra  kom iczna  
t r z y m a  szczęśl iw y ś ro d e k  m iędzy  wielką o p e r ą ,  k tó r a  
w s te są sa  w szys tk ie  nam ię tnośc i  i o p e rą  w łoską  k t ó r a  
eda ie  się w y ra ż a ć  uczucia  n ieb ian  w dz ięk iem  n a d ­
z ie m sk ie j  m uzy .  K o m p n z y to ro w ie  u tw o r z y l i  m u zy ­
kę p ra w d z iw ie  f r a n c u s k ą ,  k tó r a  d la  sw o iey  spóynośc i  
z ięzykiem  , t r w a ć  d łu g o  m o że  i p o w a b n ie  w z r i s t a ć .  
T e r a z  u h y ło  k i lk a  znai .om itych o s ó b ,  M a r t in  i t. p. 
O r k i e s t r a  odznacza  się  ude rza iącą  d o k ład n o śc ią .  W i ­
d z ia ł :  D w a  a ło w a  , K a l if  B a g d a d u ,  F i lo z o f  w P o d ­
r ó ż y ,  C z e rw o n y  k a p e l u s i k ,  N ocleg  w z am k u ,  i P o ­
gan iacze  M u łó w  z p iękną  n o w ą  m u zy k ą  P. I l c r o l d a  
w ro d z a iu  w ło sk o  F r a n c u s k i m ,  H i l a r y ,  B a n d e w u  na 
p rz e d m ie śc iu  etc . o ra z  W a l e n t y n a ,  p o śm ie r tn e  d z ie ­
ło  M e h u la  , p iękne  i s t a ra n n ie  w y p ra c o w a n e  , w k a ż ­
dym  zarysie  znać  wielkiego m is trza ,  finał ?. a k tu  p rz e ­
p y szn y  , n iezm ie rn ie  wiele  ma r u c h u .  W  ogólnośc i  c 
p o r ó w n a ń  p rz e k o n a ć  się m ożna ,  że ze wszystkich ro -  
dza iów  O p e r y  , kom iczne  f r a n c u s k ie  są inż w W a r ­
szawie  niezłe w y s ta w io n e  i tak w D w óch  s łp w a c h  
n asz  s łu ż ą c y ,  w Kalifie ś. p .  Ż ó łk o w sk i  , w K a p e lu ­
s i k u ,  nasza  róża  M i ł o ś c i ,  Aneczka i B a k a ł a r z ,  w 
H i la ry m  K r ó lo w a  ró ż y  nie są  w cale niżey , tu ta y  
ty lk o  w ogó lnośc i  ro le  ró w n ic y  i lepićy um iane  iak  
u  Bas , d la  tego  też w każdey  ro l i  tak wielka n a tu ­
r a . . .  a le  za to  p rz e z  miesiąc codzicń  p ra w ic  ied n o  
g ra ią .  Hole p rz y y m u ią  ty lko  w  iednym  r o d z a iu  i c h a ­
ra k te rz e .  B a le ty  wie lk iey  o p e r y  s ta n o w ią  ważną  część 
ićv z a w o d u  i iuż są u  szczy tu  d o sk o n a ło śc i .  C h ó r  
b a le tu  s k ła d a  się p rz e sz ło  z ho o sób  z ta len tam i,  k tó ­
r e  wszelk ie  w y o b ra ża n ia  p rz ec h o d zą .  O r k ie s t r a  o-  
g ro m n a  i p r z e w y h o r n a .  N ie z ró w n a n y  sk rz y p e k  Bal-  
j o t  aż mi d rż e n ie  se rc a  s p r a w i ł  ( p i s z e  K u r p i ń s k i )  
m u s ia łe m  z ca łego  g a r d ła  k r z y c z e ć ,  b r a w o !  P a n n a  
B ig o ty n i  t a n c e rk a  ł z y  w yc iska  [pan tom im ą.  N ayp ięk -  
n ieysze  b a le ty ,  iak ie  w id z ia łem  są : K opc iuszek  , P a ­
ziowie , i K la ry .  T a lm ę  w idz ia łem  w A talii,  w T em - 
p la ry u s z a c h  i Sylli  , .życzę każdem u choćby z końca  
, , św ia ta  p rz y ie eb a ć  do P a r y ż a ,  dla widzenia  Tnltny 
„ g r a i ą c e g o  S y l lę .“  T e a t r  W o d ew i l lo w y  p o m im o  
p rz e d z iw n y c h  a k to r ó w  u p a d a .  s

B adakoyia J. B e  n s y .  —  D ru k  J. P i l l e r  a.


